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w innem m iejscu  — nadw yrężać zasadniczego  
ustroju społeczności rodzinnej. Nie za ło ży ł je j  
autorytet ludzki, lecz au torytet nadludzki, 
Boży, i Boża m ądrośća.

Zakres działania, k tó ry  z  m y ś li  zrządzenia  
Bożego p rzyp a d ł kobiecie, je s t  n iezm iernie do­
niosły. Rodzina bowiem je s t  najsiln iejszem  i naj- 
bogatszem  źródłem  s ił  społecznych, których  
ludzkość potrzebuje. Ona wyrabia p rzy sz łe  
cnoty obywatelskie, od niej pochodzą podstaw y  
autorytetu  dla rozkazyw ania , a także gotowość 
do posłuszeństw a, bez których to dwóch rze­
czy żadne państw o istnieć nie może. Em ancy­
pacja chce zapew nić kobiecie w pływ  na losy  
ludzkości. Ja k iż  w pływ  m oże być w iększy  niż  
ten, k tó ry  żona i m atka m a w rodzinie, tej ko­
mórce, kszta łtu jącej dzieje ludzkości. Żaden 
monarcha nie m a takiej w ładzy  nad poddany­
mi, jaką  ma matka i pani dom u w rodzinie. 
Ona m oże całemu dom ow i dać pokój i szczę ­
ście -  lub w prost piekielną atm osferę tarć 
i niezgody. Ona spojrzeniem , słow em  dobrem , 
uśm iechem , życzliw ością  i ofiarnością rozdaje  
ciągle naokoło siebie ła sk i i dary i drogie 
chwile szczęścia. K om uż serce ła tw iej się ot­
wiera w kole rodzinnem  niż matce, a gdy  
człow iek szuka  zrozum ienia  i pom ocy, najła­
tw iej m u  się zwrócić do serca m atczynego. 
Jedyny  sposób, by kobietę tego w pływ u pozba­
wić, to wywabienie je j  na inne, nie odpowiada­
jące je j  naturze dziedziny  pracy. Dążenia ru ­
chu kobiecego są w niejednym  k ierunku  zu p e ł­
nie błędne, a p r zy  wyrobieniu w now oczesnym  
duchu, wiele traci i sama kobieta, p rzez  za ­
poznanie ukrytych  wartości sw ej natury, a tak­
że traci tern sam em  całe społeczeństwo.

Człowiek nowoczesny buntuje się przeciw  
naturze rzeczy , która to natura je s t  jednak  
zw iązana z  porządkiem  absolutnym . Do s z c z y ­
tu  bunt ten doprowadzony je s t  w Rosji, ale 
nie łu d źm y  się, to, co się tam dzie je , je s t  
tylko  nonsekw entnem  przeprow adzeniem  zasad, 
którem i dzisie jsza  pogańska ku ltura  nas ze­
w sząd  zalew a , koło których m y m oże z  u śm ie ­
chem niedowierzającym  przechodzim y, nie stara­
jąc się z  n iem i gruntow niej z a p o z n a łb y  je  jak  
najenergiczniej zwalczać. Tak je s t  ze zagadnie­
niem  rodziny, ze  stanow iskiem  żony i m atki 
w rodzinie. N iety lko  same m u s im y  się poglą­
dam i chrześcijańskiem i w tej sprawie przejąć, 
ale m u sim y  je szerzyć , zw łaszcza  wśród m ło­
dych. Rodzina jako  instytucja  Boża, nie prze­

stanie n igdy istnieć, zrośnięta je s t  z  naturą  
człowieka, zw iązana z rak głęboRo wrośniętem  
w niego pojęciem  własności, posiadaniem  sw e­
go ogniska. A  w niej kobiecie powierzone je s t  
zadanie najw yższe , bo los p rzy sz ły c h  pokoleń. 
Jeśli więc p rzez  zwrócenie się do innych dzie- 
dzi. pracy odwraca się od własnego swego za ­
kresu  działania, opuszcza pracę powierzoną  
sobie, to paczy  m y ś l Bożą, psuje harmonję, 
którą ustanow ił Bóg sam . stwarzając je j  na tu ­
rę. Harmonję. tę określa Ojciec św. słowami, 
Ze w rodzinie m ąż je s t  głową, a kobieta ser­
cem, że  posłuszeństw o tutaj nie znosi wolności 
ale zabrania w ciele rodziny serce odrywać  
od głow y ze  szkodą niepowetowaną dla ciała, 
z  niebezpieczeństwem  bliskiej jego zagłady. 
Kto się oburza i buntuje na m y ś l o zależności 
i podporządkow aniu się koniecznem  w m ałżeń ­
stw ie, tego natura podobną je s t  do natury nie­
wolnika, dlatego właśnie, że nie po tra fi zro ­
zum ieć, co w tern pojęciu zależności je s t  kró­
lewskiego i świętego, od czasu ja k  C hrystus, 
Pan Nasz, w śród nas przebywając, u n iży ł się, 
p rzy ją w szy  na siebie postać sługi.

Czy więc Ojciec św. potępia pracę koriecą 
po za terenem życia rodzinnego? Bynajm niej, 
potępia tylko  taką pracę, która psu je  zasadni­
czy  ustró j społeczności rodzinnej, która paczy  
naturę kobiecą. Em ancypację zaś praw dziw ą  
charakteryzuje jako  uznanie wartości osoby 
i godności ludzkiej. W szystko  zatem , co będzie  
z  nią zgodne, będzie emancypacją w najszla- 
chetniejszem  tego słowa znaczeniu. O tern m u ­
s im y  pamiętać, wychowując nasze dzieci, a w y­
chowanie i w ykszta łcenie panienek skopjowane 
na szkołach m ęskich, bynajm niej nie je s t  ide­
alnych M usim y św iadom ie pod trzym yw ać i w y ­
rabiać p ierw iastek kobiecości, nie tłum ić  po ­
ciągu do m acierzyństw a, bo u trzym an ie  rasy  
i ku ltu ry  nie za leży  od tego, czy  się kooieta 
w życiu  politycznem  i ekonornicznem zrówna  
z  m ężczyzną, ale od tego, czy u trzym a  w c zy ­
stości i zdrow iu  swoiste cechy sw ej natury, 
nie uciekając tchórzliw ie od obowiązków, k tó ­
re je j  Bóg pow ierzył.

Chwałą m acierzyństw a jest, że spełniając  
swe obowiązki, zapełnia duszam i niebo. Ale  
rodzić m ożna także duchowo, gdy się p r z y c z y ­
nia do zbawienia dusz  i to ojcostwo i m acie­
rzyństw o  je s t  jeszcze  w ażniejsze od tamtego. 
Stąd Bóg pozwala w yrzekać się pierw szego na 
korzyść  drugiego N igdy dusza  oddana całko­


